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Polska musi się 
zbliżyć do Włoch

Wspólna deklaracja rządów 
francuskiego i polskiego stw ier­
dza daleko idące pomiędzy obu rzą 
dami porozumienie w sprawach po 
litycznych. Wobec takiej deklara- 
•Pł ogłoszonej publicznie i zako­
munikowanej sprzymierzeńcom, 
nawet spisanie sojuszu już nie jest 
potrzebnem. Polska zyskała pod­
czas dni paryskich jeszcze dowód 
więcej, że Francja jes t jej szcze­
rą  przyjaciółką..

Przyjaciół przecież nigdy za du 
żo. Potrzebuje ‘ich człowiek pry­
watny, potrzebuje i państwo. I tak 
jak  w życiu prywatnem, również 
i w polityce przyjaźń bywa na j­
trwalszą, gdy się oprze — prócz 
sympatji — także i na dobrze zro 
zumianym interesie materjalnym. 
Prócz francuzów jest jeszcze jeden 
naród w Europie, który oddawna 
żywił i żywi dla Polski i dla po­
laków bardzo duże i bardzo trw a 
łe  sympatje. Tym narodem są wło 
si. I dlatego jest obowiązkiem dy 
plomacji polskiej, by dążyć do ści 
ślejszego zbliżenia politycznego mię 
dzy Włochami a Polską.

Trzeba zatem wynaleźć takie in 
teresy polityczne i gospodarcze, 
które mogłyby utworzyć podsta­
wę dla sojuszu, albo przynajmniej 
porozumienia politycznego między 
W łochami i Polską. Polska rozu­
mie potrzebę takiego zbliżenia. 
Chodzi teraz i o to, by zrozumia­
ły taką potrzebę także i W łochy. 
Polska pamięta, że cała je j kultu 
ra  literacka, towarzyska, domowa 
najwspanialszego okresu jej dzie­
jów, W ieku Złotego, w yrosła na 
gruncie włoskim. Z Włochami o- 
raz ioh wpływem na Polskę jest 
związanym jak  najściślej najwspa 
aialszy rozkwit polityczny i piś­
mienniczy Polski Zygmuntowsluej 
Nasze miasta kw itły tak długo 
póki górował w nich wpływ miesz 
czaństwa włoskiogo, do którego w 
starej W arszawie trzecia ezęsó do

DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO LITERACKI

mów należała w samym rynku. 
Nasza literatura rozkwitła wtedy, 
gdy nasza młódź studjowała licz­
nie i silnie na włoskich uniwersy 
tetach. My o tem wszystkiem pa­
miętamy ze wdzięcznem sercem. 
A nie brakuje faktów, które świad 
czą, że i we Włoszech pamięć o 
bliskich i serdecznych stosunkach 
z polakami i z Polską trw ają po 
dzień dzisiejszy. Gdy jesieuią 191$ 
roku rusini, podmówieni przez 
Wiedeń i Berlin, zagarnęli częścią 
Lwowa i częścią Galicji Wschod­
niej, rząd włoski był pierwszym 

.z rządów europejskich, który przy 
szedł nam bezinteresownie z po* 
mocą. P rzysłał bowiem arm aty 
włoskie wraz z amunicją i na­
wet nie przysłał rachunku za tę 
pomoc. A gdy go polacy spytali o 
ten raehunek, odparł, że policzy 
się z nami, gdy snę nam będzie 
powodziło lepiej.

Z takiem państwem i z takiem 
narodem Polsce nie powinno być 
trudno porozumieć się politycznie. 
Pierwszym punktem stycznym jest 
wspólna troska, by na tron czy 
to węgierski, czy anstrjacki nie  
wróoili Habsburgowie. Następnie 
Polska po otrzymaniu Górnego 
Śląska będzie mogła dostarczać 
Włochom dużej ilości węgla. Te 
ilości będzie mogła znacznie, ale 
to znacznie powiększyć, gdy się 
zabierze do racjonalnego eksploa­
towania na wielką skalę Zagłębia 
Krakowskiego. Polska powinna 
także odgrywać rolę pośrednika i 
łącznika między W łochami iF ra n  
eją, ponieważ pomiędzy tymi dwo 
ma narodami od czasu konferen­
cji Paryskiej zapanowały stosun­
ki nie tak dobre, jak  to dziać się 
powinno. Polska uzyska zapewne 
z biegiem czasu pewne wpływy w 
Jugosławji. Tych® wpływów po­
winna użyć także na korzyść po­
lepszenia stosunków włosko-jugo- 
słowiańskich. Dla Polski, która 
się musi stać czynnikiem, trw ałe­
go pokoju w Europie, nie mogło­
by być rzeczą obojętną, gdyby 
W łochy znowu zawiązały bardzo 
ścisłe stosunki polityczne z Niem­
cami, ponieważ taki fakt podzia­
łałby na te ostatnie podniecająco 
w kierunku wojowniczym, co wła 
śnie wpłynęłoby źle na atmosferę 
pokojową Europy. Polska stara­
jąc się o zbliżenie do Włoch, bę­
dzie pracowała równocześnie nad 
utrzymaniem pokoju na konty­
nencie europejskim.

Adam Notciaki.

W Y R O K  Ś M I E R C I
S ęd  O kręgow y w O zęatoohow ie,

jako Sąd D oraźny na posiedzeniu w dniu 8 Lutego 1921 roku 
w im ieniu R zeczypospo lite j P o lsk ie j o rz e k ł.

f / i w s  n n n r  f  3 7 » syna Józefa 1 Frandszk i i S T A N I-
r '  F  . V  i 3 * syn? W incentego i Franciszki, posterunkowych P o ­
licji Państwowej Kolejowej, za kradziet towarów wartości okoto 700 000 M arek 
w związku z urzędowaniem i z pogwałceniem obowiązków służbowych, DODełnio- 
ną wspólnie z innymi w nocy z 6 na 7 Stycznia i9 2 l roku, z zam kieteuo ma- 
gazynu Agencji C elnej w H erbach, przyczem skradzione mienie było im powie­
rzone z tytułu ich stanowisk służbowych na zasadzie art. 1. p. 1 Ustawy zadnia 
30 stycznia 1920 r. w przedm iocie odpowiedzialności Urzędników za przestep-
f ? 0 io°Jn ,0ne z, ch«ci zy sku> Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 16 Sler- 
dnia 1920 roku w tyrnie przedm iocie, art. 19 i 20 Ustawy z dnia 30 czerwca 

1919 roku o Sądach Doraźnych, art. 51 i 29 Kodeksu Karnego,

sk a z a ć  fta k a r ę  śm ie rc i p rz e z  ro z s trz e la n ie
* pozbawieniem ^wszystkich praw stanu

W yrok ten został wykonany dnia 10 Lutego 1921 roku o godzinie 7 ra­
n t  w Częstochowie na przedmieściu Kule. guazim e r ra-

Prokurator przy Sądzie Okręgowym w Częstochowie 
Or. Z. P in rn ik a r sk i.

S e k re ta rz :  J. S o la r o z y k .

Wykrycie gniazd komunistycznych
C zam  s ię  z a jm o w a ła  k o o p e r a ty w a  i-o b o « n ic u . — Wymyłmn* 

ł H ^ s - s u W *  «ł« _ _

Telt fonem od koresp, .K urjera Częstochowskiego*.

.. .10A -  SPe6Jaln'’ or«any PoJI* sprawie konfliktu w przemyśle włókien-
c,i łódzkiej dokonały rewizji w koopera- niczym, a tak ie  specjalne odezwy w spra 
tywie .Robotnik* przy ul. Wólczańskiej wie bezrobocia i odezwy do io łn i .n y T a r  
róg Karola, •ubernatorkiej, oraz przy nl. nizonu łódzkiego. W kooperatywie „Ro- 

tarozarzewskiej, poezem lokale ze sosta botnik" koncentrowała się generalna eks 
*  ®J ł .  ł “  ° “. Pe,dycja bibuły komunistycznej, skąd roz- 

p a n o w a n a  b y ła  w  z u p e łn o ś c i  syłaoo ją do prowincjonalnych o ś r o d -  
p r z e z  k o m u n is tó w  g d y ś  ka- k ów  W o jew ó d ztw a  Ł ó d a ^ e g o  

y *  c z ło n k ó w  z a r r ą d u  k o - i C z ę s to c h o w y . Z n a lez io n o  te k  
o p e r a ty  w y  b y ł z a r a z e m  d z ia -  ś la d y  k o n ta k tu  c z ło n k ó w  z n ­
i c z e m  p a r ty jn y m . nxądu  k o o p e r a ty w y  z  m e tr o .

Niektórzy z nich byli wybitnymi człon p o lja m i ru ch u  b o la z e w ir k i .  
kami Okręgowego Komitetu Komunistycz go  w  M o sk w ie  i W iedniu wt" 
nej Parlji Robotniczej Polski. W wyniku J i J  TewizH r z T if  k o S S i n K  
rewizji, dokonanej zarówne w lokalu koo pod względem etycznym świaiłn ^  r  ?!„ 
p m ł r n  .Robotnik-, i . t  i .  prywatnych K .  , ! n ,d a  V o bo,nlk

tt&ssftsrtizs; -a is,:
• ł y o u . J * 1' 1,0 P“ rłJ i k om u n i-  d yn k l, C ukier, m y d ło  to a le to -

Pomiędzy tą literaturą znajdowały się WOa , ,<,.°  , , ^ a n , , ,  1 ł * **■ 
wydawniotwa Centralnego Komitetu K. . . , , &dcsy to że .działacze* ci opróoz 
P.R.P. w Warszawie, jak również i wy- d*ia*aluodci politycznej, nie zapominali, o 
dawnictwa lokalne Komitetu Łódzkiego, upewnieniu sobie korzyści materjalnych 
Między tymi ostatoiemi snalezieno kilka * cie8° robotnicy, członkowie danej ko- 
naście tysięcy ostatniego numeru czaso- °Ps rAtywy powinni wyciągnąć odpowied- 
pisma .Komuna*, oraz odezw w sprawie BIe »on#ekwenoje. 
bezrobocia na kolejkaoh podjazdowych, w a  —

F r y z je r  k o m u n is ta . — S k ła d y  l i te r a tu r y . — L io zn e  a r e s z t o ­
w a n ia .

Wiadomości polityczne.
Rozstrzelanie delegacji ukraińskiej

.Ridnyj Kraj* donosi: Delegacja lu­
dności śhersońszozyzny, która w liczbie 
42 osób zdążała do kwatery atamana 
Petlury—została przez bolszewików po ­
chwyconą na staeji Żmerynka. Rozetrze-

W miasteczku Sulejowie ped Piotrko 
wam, wykryto ognisko propagandy haseł 
bolszewickich,

Ogolsko to snajdewało się w zakładzie 
fryzjerskim 1 w mieszkaniu Feliksa Wil­
mańskiego, który przed niedawnym cza­
sem przesiedlił się z Piotrkowa do Sule­
jowa.

Pedezas rewizji w mieszkaniu Wilmań 
skiego znalezioao formalny skład broszur1 
gare t 1 odezw, wydawanych przez komu­
nistów polskich.

W związku z tem nastąpiły w Sulejo 
wie i w Piotrkowie liczne rewizje i a re ­
sztowania.

lano z niej otib , a reszta rozbiegła 
się po wsiach.

W skład delegaci wchodzili niełylko 
Ukraińcy, lecz i iydzi, Rosjanie i koloni- 
ści niemieccy.

W Wilnie.
•en . kontroler I Komisji Rządząoej 

w Wilnie, p. Ohomiński, podał Blę do 
dymisji.

m
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O b ie tn i c e  P e t l u r y .

Wedle „Ukraińskiego Wistnika" na 
pierwszem posiedzeniu Rady Republiki U 
kraińskiej w Tarnowie wygłosił Petlura 
mowę powitalną, w której wzywał do 
jedności narodowej i dyscypliny państwo 
wej, zapowiadając Rusinom małopolskim 
personalną autonomjQ gwarantującą p ra ­
wa mniejszości narodowej. W zakończę 
nin podniósł ważność współżycia z naro 
dami sąsiadującemi, a zwłaszcza z za­
przyjaźnioną Polską. Radzie przewodni­
czył dr. Łypa.

R o k o w a n i a  p o k o jo w e .

Rokowania pokojowe w Rydze s tanę­
ły na martwym punkcie. Delegaci bol­
szewiccy nie ustępują z zajętego ostatnio 
stanowiska w całym szeregu spraw i 
czekają — rzekomo — dyrektyw z Mos­
kwy. Z tego powodu najważniejsza w 
danej chwili komisja — redakcyjna nie 
może być zupełnie zwoływana. Również 
do czasu załatwienia sprawy złota, bol­
szewicy nie chcą mówić o formie i sa­
mie odszkodowania za wywieziony inwen 
tarz kolejowy i wogóle majątek państwo 
wy. Tkwi w tern juk wyczuć można—gra 
polityczna — dość ryzykowna. Belegaeja 
polska z tem się liczy i — jak sądzić na 
leży — atutów ze swych rąk nie wypu­
ści.—

P o  p o w ro c ie .
Naczelnik Państw a podjął już swe 

czynności urzędowe. W  czasie jazdy do 
Belwederu po przyjeździe Warszawy w 
dniu wczorajszym, omówił z prezyden­
tem gabinetu Witosem cgólne wrażenia z 
podróży paryskiej, szczegóły zaś przed­
stawi ua specjalnej konferencji z prezy­
dentem, zapowiedzianej na czas najbliż­
szy.
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N A S Z E  S P R A W Y .

nom.

Częstochowa, 10— 11— 21.

S y tu a c ja  w e w n ę t r z n a .

Sejm podejmuje ju tro  ponownie sWc- 
je obrady. Na porządku dziennym s ta ­
nie dyskusja nad oświadczeniem p. pre­
zesa ministrów, złożonem przed dwoma 
tygodniami. Do tej pory w sprawie te­
go oświadczenia rządowego przemawiał 
jedynie p. poseł Daszyński do njedawna 
kolega mioisterjalny i zastępca p. preze­
sa ministrów. Oszczędzając osobę p. Wi 
tosa, p. poseł Daszyński krytykuje b a r ­
dzo ostro program rządu. Krytykował 
jed n ak —jak można stwierdzić to na pod 
stawie jego wywodów — nie ze ttauowi- 
ska partyjnego. Program u, przedstawio­
nego przez p. Witosa, p. poseł Daszyń­
ski nie uznawał bynajmniej za zły. Do 
magał się on jedynie, aby wykonawcą 
tego programu był gabinet złożony wy­
łącznie z przedstawicieli piastowców i so 
ojalistów, czyli—Według wyrażenia p. po 
sła Da&yńskiego—tylko gabinet lewico­
wy. W dniu dzisiejszym zabiorą głos 
przedstawiciele innych stronnictw. Pos ł 
Glabiński, na posiedzeniu sobotniem wy­
raźnie tego prawa wypowiedzenia opinji 
o programie p. Witosa, domagał się dla 
innych stronnictw. Należy przytem przy 
puszczać, że inne stronnictwa wzniosą się 
po nad ciasne stanowisko partyjne i przyj 
rzą się programowi p. Witosa ze stano­
wiska jego użyteczności dla państwa i 
dla narodu polskiego.

S y t u a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a .

Prasa niemiecka, aż do początków ty­
godnia bieżącego, wobec podróży Naczel­
nika Państwa do Paryża, zachowywała 
się tak , jak  gdyby chciała pokazać, że 
jest to epizod pozbawiony wszelkiego zna 
czenia. Dzienniki niemieckie prawie nie 
podawały opisów przyjęcia marszałka Pił 
sudskiego w Paryża. Pominęły one mil­
czeniem mowy francuskich mężów stapu 
i przemówienia naszego Naczelnika P ań­
stwa. Zaledwie od czasu do czasu ten 
albo inny dziennik w jakiejś krótkiej d e ­
peszy wspomniał o wywiadach, ndzielo 
nych prasie francuskiej przez p. ministra 
spraw zagranicznych, ks. Sapiechę. Ta 
taktyka praBy niemieckiej, taktyka zbaga 
telizowania podróży marszałka Piłsudskie 
go do Paryża, zawiodła przecież niemców 
na całej linji. Zwykły to los wszystkich 
manewrów politycznych niemieckich ni 
gdy nie liczących się  z rzeczywistością. 
Po ogłoszeniu wspólnej deklaracji fran- 
cuskd polskiej prasa niemiecka z jednej 
ostateozności wpadła w drugą. Nietylko 
przestała bagatelizować podróż marszałka 
Piłsudskiego do Paryża, lecz natychmiast 
uderzyła w wielki dzwon trwogi. W swo 
ich wizjach ujrzała już armję polską, 
wkraczającą do Prus Wschodni.h. Pomi 
jająo tę przesadę niemców, ma się jednak 
wrażenie, że od tej pory niemcy zerwą 
z metodą uważania Polski za państwo 
sezonowe, które runie lada miesiąc. Na- 
aczą się oni niebawem liczyć się z pań­
stwem polakiem jako ze stałym i trwa 
łym czynnikiem polityki międzynarodo 
wej w Europie środkowej i wschodniej.

Różne nowiny.
— Dowiadujemy się, że podczas poby 

tu Naozelnika Państw a w Paryżu o trzy­
mał również Virtuti Militari trzeci z 
marszałków Francji Joffre. Marszałek 
Piłsudski wysłał do marszałka Joffre a 
odręczne pismo, wyrażające żal z POWO­

go męBtwa, talentu i wielkich cnót żoł­
nierskich.

— W poselstwie sowieckiem w Rydze 
zdarzył się niewyjaśniony dotąd wypadek 
zabicia hurjera. Władze łotewskie usi­
łują przeprowadzić w tej sprawie śledz­
two. Jest  ono prowadzone za pośredni­
ctwem ministerstwa spraw zagranicznych 
Narazić usiłowania władz śledczych są 
bezskuteczne, gdyż tajemniczą śmierć kur  
jera  upozorowano wypadkiem.

— Projekt reformy rolnej zatwierdzo 
ny przez byłą tymczasową komisję r z ą ­
dzącą ma być poddany rewizji i zmia-

— Adjutantura Naczelnego Bowódz-

twa wojsk Litwy Środkowej stwierdza, 
że gen. Żeligowski konferował w W ar­
szawie z Naczelnikiem Państwa, prezy­
dentem Witosem i ministrem Sapieehą, 
natomiast n ie  konferował z pułk. Har- 
ćigny.

P rzedstaw icie l  sowdepji w Aniery 
ce Martens p rzyby ł  do Rygi ze B w y m i
200 wsDÓlpra cownikam'.

_  Z Moskwy donoszą, ^
.rjff’uzdeb-jAacy. W ’ lfietafurgtazuych za- 
k  iadach w C arycyn ie  miano tym sposo- 
b m uruchomić wielki piec Martinawski, 
12-godzinny dzień zaprowadzono także w 

S ierpuchowie w zakładach S:arapow- 
kich.
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Sensacyjne edkrycie literackie.
W  sferach literackich Krakowa wiel­

kie zainteresowanie wywołuje wiadomość 
o niezw ykłtm odkryciu literackiom doko­
nane m przez prof J. Kallenbacha. Na 
podstaw ie  niejasnych wzmianek w lis­
tach . Jul. Ursyna Niemcewicza do ks. A- 
dama Czartoryskiego, znakomity uozony

odnalazł w archiwum rodzinnem ks. Czar 
toryskich rękopis całkowicie wykończonej 
komedji pięcioaktowej Niemcewicza, o któ 
rej historja literatury dotąd nie wiedzia­
ła. Pisana od kwietnia do sierpnia 1830 
roku, komedja zatytułowana „Dwa stoł­
ki" daje aaty ryczn ; obraz niespokojuego 
nastroju przedpowstaniowego w stolicy i 
jak wszystkie otwory poety przeniknięta

w i l k o ł a k a  g i l
zarazftm zdum iew ającą ,  o
to ra  młodzieńczością myśli. To tłumaczy, 
dlaczego przy ówozesnej cenzurze kome­
dja nie mogła być grana ani wyjść w 
druku i spoczęła w archiwum. Prawdzi­
wie 8ensacyjnem jest jednak w odkrytej 
komedji pokrewieństwo pewnych moty­
wów akcji z III częścią „D4adów" pisa­
ną o dwa lata p żaiej. Intryga Josnuta 
jest około prześladowania tajnych stowa­
rzyszeń wśród młoizieży warszawskiej 
przez senatora Nowosiloowa, który u Niem 
cewioza, ze względu na swą wadę f zycz- 
ną, występuje pod przejrzystem nazwis­
kiem Zyzow i traktowany jest  jako figu­
ra komiczna. Akt 4-ty przedstawiający 
przesłuchiwania obwinionego studenta Mi

łosza przez Zyzowa uderza analogja pew- 
nyoh ustępów ze sceną u senatora w 
„Dziadach". Teatry polskie pokwapią się 
niezawodnie z wystawieniem tej intere­
sującej 30 letniej „nowcśel“ . która w nie 
długim czasie ma wejść najpierw na de­
ski teatru krakowskiego, poprzedzona pre­
lekcją prof. Kallenbacha.

K r o n i k a .
„K oło  m iło śn ik ó w  a o e n y 11.
Dzięki usilnym staraniom i zabiegom 

p. E. Stokowskiego, kierownika i reżyse 
ra teatrów  amatorskich w Częstochowie, 
organizuje się „Koło miłośników sceny w 
Częstochowie".

Zapisy na członków odbywają się co­
dziennie w lokalu Stow. Riem. Przero. 
(I  aleja nr. 9), gdzie w dniu 14 b. m. o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się organizacyj­
ne zebranie Koła.

J e d e n  miljonei* w ię c e j .
Wylosowana w ostatnim ciągaieniu 

miljonówka sprzedana została przez od­
dział mińsku Banku Tow. Współdzielcz. 
Kupił ją przygodny klijent niejaki Gó­
ralski, woźny banku.

W ażne  z e b r a n i e .
W dn. 18 b. m. w lokalu Stow. Rzem 

Przem. odbędzie się punktualnie o godz. 
8 pp. zebranie Częstochowskiego Koła Li- 
gi Antybolszewickiej.

Ze  względu na ważność obrad, Częst 
K. L. A. zwraca się z gorącą prośbą do 
ogółu mieszkańców miasta i okolicy o li­
czne przybycie na zebranie. Ponieważ L i ­
ga Antybolszewicka stoi na gruncie na­
rodowo chrześcijańskim i ma za zadanie 
szerzenie wiedzy o potrzebach Narodu 
Polskiego, pomiędzy masy nieuświado­
mione, przeto do pracy tej stanąć musi 
inteligencja jako to: doktorzy, księża, &- 
dwokaci, inżynierowie, nauczycielowie i 
wszystkie jednostki, które mogą przyczy­
nić się do podniesienia poziomu umysło­
wego mas najszerszych.

Na zebraniu przemawiać będzie ks. 
dziekan Owrócki, K. A. Zych, autor ksią-

w h t t i g w .  ! ‘ “4 w t o  . p e l  f 0  0 .
gółu nie przebrzmi tym razem bez echaf 
Czekamyl

Zarząd.

O p r a c e  d la  z d e m o b il iz o ­
w a n y c h .

Komitet niesienia pomooy zdemobili­
zowanemu żołnierzowi zwraca się pow­
tórnie do pp. fabrykantów i pracodawców 
Wogóle o zgłaszanie do komiietn swych 
zapotrzebowań na pracowników i praco- 
wniczki, których Komitet ma do uloko­
wania dużą ilość. Jednocześnie Komitet 
wyraża zdziwienie, że na parokrotae 
wzmianki w pismach miejscowych, iż są 
ludzie do pracy, — zapotrzebowania nie 
napływają. — Dli czego?

8)
MIAURICE RENARD.

ŚMIERĆ i MASKA
- -  Tak, tak... Nie poznałem pana... tak. Te wą- 

sy, dawniej ich nie było. Ileż to pan ma lat teraz?
— Ależ, wuju — mów mi „ty", jak  dawniej.
— Mikołaj się nazywasz, prawda?
Mocno byłem zdziwiony tem wszystkiem. On rów 

nież miał minę nie tęgą. Miałem wrażenie, że wizyta 
moja jest mu nie na rękę.

Ciągle niepewny ściskałem jeszcze w ręku wa­
lizę.

Lerne spostrzegł to, i nagle jakby powziął jakieś 
postanowienie:

— Proszę to zostawić... zostaw Mikołaju— rzekł 
tonem rozkazującym. — W tej chwili przyślę tu ko ­
goś po rzeczy. Przedtem pogadamy trochę. Chodź się 
przejść.

Wziął mnie pod ramię i poprowadził w stronę 
parkn.

Przez ten czas rozmyśli wał nad cżemś.
Przechodziliśmy obok zamku.
Okiennice były przeważnie pozamykane.
W  wielu miejscach dach był podziurawiony, ścia 

Dy obłupane z tynku i poplamione, pokazywały tu i 
ow dze łaty  ciegieł. Krzaki okalały zamek jak  daWniej 
ale nie sadzono tu już od lat ani georginji ani wer- 
weny. C-bulki zeschły się już pewnie ua strychu.

Ścieżki niegdyś starannie posypywane plaskiem, 
zarosły, jak dzikie pole, pełne pokrzyw i cykorji. Coś

jakby mieszkanie Śpiącej KróleWoy przed przybyciem 
księcia.

Lerne szedł szybko, nie mówiąc ani słowa.
Ominęliśmy smutne domostwo.
Park  otworzył się naszym oczom.
Acb, jakże zaniedbany!
Znikły plecione altanki i wstęgi ścieżek, posypa­

nych żółtym piaskiem i żwirem.
Ostai się jedynie traw nik przed zamkiem, a  i to 

przemieniony na pastwisko, okolone drutem.
Ogród zamienił się w las, pełen ścieżynek i go*

łaźal.
Ardeny zstąpiły w dolinę upomnieć się n swe 

prawa wydarte.
Lerne ciągle namyślony palcem nabił fajkę i za-

palił,
Weszliśmy w las.
Aleja robiła wrażenie groty.
Po drodze oglądałem rzeźby, stojące po obu stro 

nach. Poprzedni właśoiciel Fonral, postawił je w zby t­
niej może ilości. Te figury moich dramatów dziecin­
nych były ot sobie odlewami, zamówionymi n jakie­
goś współczesnego naśladowcy sztuki greckiej czy 
rzymskiej.

Gipsowe chitony wydymały się na kształt  kryno­
liny, draperje chlamy powiewały jak szale.

Wszystkie te bÓ3twa leśne, jak Syrynx, Arethusa, 
Echo nosiły koszulki wycięte i woreczki z siatki a la 
Margierita.

Dziś te obrzydliwe podobizny bóstw greokich zda 
wały mi się jakoś bardziej znośne w szatach dzikiego 
wiua i powoju.

Po jakim ś czasie wuj kazał ml siąść na kamien­

nej ławce, pokrytej skorupą mchu w cieniu rozłoży­
stych orzechów. ■

N»d głowami naszymi dało się słyszeć lekkie chru 
panie.

Lerne spojrzał w górę.
Na szczyoie drzewa siedziała wiewiórka, patrząc 

na nas z ciekawością.
Wuj zmierzył ją okrutoem, badawezem spojrzę-

S  V  ”  p r*ykawał0 na miejscu; potem zaczął się 
smiaC, jakby się upewnił o ozemś ważnem.

‘ h®! to tylko mała... ta... no, jak że . .
się nazywa? .. ’ 1

Nie mógł znaleźć wyrazu.
,. 7~ J*kl człowiek robi śmieszny pod starość— 

myślałem sobie! Bezwątpienla środowisko muti tu grać 
Człowiek mimowoli nabiera nało­

gów zyik ludzi, z którymi żyje; otoczenie wuja t łu­
maczyło jego akcent niemiecki, jego.HianiedbaDy w y­
gląd i... nieodstępną fajkę w zębach.

Ciekawa rzecz jednak, że przestał lubić kwiaty, 
nie czuwa nad domem jak dawniej, źe stał się nie­
zwykle nerwowy i wiecznie czemś ważnem zajęty.

Dodajmy wypadki ostatniej nocy!... Wszystko to 
nie zdaje się zbyt naturalne!

Tymczasem profesor przyglądał mi się okiem 
baesnem, tak, jakby mnie nigdy przedtem nie widział

Traciłem pewność siebie.
Odgrywała się w nim jakaś walka wewnętrzna* 

Odczuwałem przebiegające w drgaieniaoh oczu momen 
ty decyzji i zwątpień.

Kilka razy spojrzenia nasze skrzyżowały się wresz 
cie spojrzeliśmy na siebie dłużej. Wuj zdecydował się 
wreszcie przemówić:

(d. c. n.)
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Adolf Reimschiissel
N a cz e ln ik  gm iny  S p o r y s z

P rz e ż y w sz y  la t 67  po  k ró tk ic h  c ie rp ie n ia c h  o p a trz o n y  św . o le jam i, 
zm art dn ia  5 lu teg o  1921 r. P o g rz e b  o d b y ł się  d n ia  8 lu te g o  1921 r. 
z dom u ża ło b y  w S p o ry sz u  (M a ło p o lsk a ).

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  o d b ę d z ie  s ię  w  k o ś c ie le  g a r n i z o n o w y m  
w  s o b o t ę  d n ia  12 b. m . o  g o d z .  8  r a n o ,  n a  k t ó r e  z a p r a s z a  z n a jo  
m y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i k o l e g ó w  u r z ę d n i k ó w  w  s m u t k u  p o g r ą ż o n y

S yn  z  R o d z in ą .

M ło d z ież  no p le b is c y t .  •
S taran iem  m łodzieży s z io ł średn ich  w 

dniu 18 b. m. w Bali S tra ty  O ga. odbę 
dzie się W ieczornica Ś ląsk a . Dochód 
przeznaczony je s t  na p lebiscyt.

Z a ś lu b in y .
W  nieozielę dn. 6 b. m. w kościele 

św. Rodziny ks. S. Nledzwiedzki pobło­
gosław ił tw iązek  m ałżeński p. M irji Kop 
cz jńsk ie j b. legjoniatk i z p. Edw ardem  
Szym ańskim , b. legjoniatą.

Młodej parze „Szczęść Boże!"

W ykonanie w yrok u  
śm ierc i.

Ja k  p isaliśm y, Sąd doraźny pod prze* 
wodnictwem prezesa M. Kokow skiego, 
skazał o n e g ia j dwóch policjantów: 8t. 
K raw czyka i St. D udę, za kradzież, do­
konaną w składach ur?qdu celnego w 
H erbach  w nocy z dn. 6 na 7  nb. m. 

n a  k a r ę  ś m ie r c i .
W obec teg o , że na w ystosowane te  

strony obrony i p rokura to ra  depesze do 
N aczelnika Państw a o złagodzenie kary

odpon riodż  n lo  n a d e s z ła ,  
we czw artek  o godz. 7 rano dokonano 
ak tu  egzekucji.

W m n ź n y  poranek 
z  m u ró w  w ię z ie n n y c h  p rz y  

M a g is t r a c ie
w yprowadzono o godzinie 6 i pół rano  
dwnch skutych w k a jd an j policjantów 
pod konwojem 12 konnych funkc jonarju - 

b z ó w  policji na m iejsce każoi na K ule 0 -  
podal cm entarza.

Na m ie js c e  e g z e k u c ji
przybył pp.: p ro k u ra to r P ie rn ik a rsk t, k i. 
k a p . Godziszew ski, sek re ta rz  Sądu O kr. 
p. S o larczyk , lekarz  w ojskow y dr. A. 
Bram . oraz kap, Jar?ąbkiew icz, komen­
d an t oddziało w ojskow ego, m ającego do* 
konać egzekncji.

P o  udzieleniu osta tn ie j pociechy re l i­
g ijne j, p rokura to r P ie rn ik arsk i 

o d c z y ta ł  sk a z a n y m  w y re k  
ś m ie r c i .

Gdy skazaLym  zdjęto kajdany i p rzy ­
stąpiono do zaw iązyw ania oczo, Dudr 
św iadczył, iż

n ie  ż y o z y  s o b ie  te g o .
Po chw ili rozległa się kom enda, p ó ź ­

niej salw a karab inow a i
d w a  c ia ła  p a d ły  m a r tw e .
L ekarz w ojskow y d r. B ram  stw ierdził 

zgan skazańców, poczem tru p y  ich prze* 
wieziono do kostnicy na cm entarz  na K u­
lach.

U rlopy  d la  ro ln ik ó w .
Do P . K. U. zaczynają juz napływ ać 

prośby żołnierzy o urlopy wobec zbliża­
nia się robót w iosennych w polu. Do u r­
lopów  takich, podług ustaw y w ojskow ej, 
m ają  praw o wszyscy ci popisow i, którzy 
stanow ią jedyną siłę  roboczą w gospo­
darstw ie  rolnem , w łasnem  lub d z ie ria - 
w ionem . U rlopy  tak ie  m ają być udziela­
ne od 1 m arca  do 20 k w ie tn ia  r . b.

W y ja śn ien ie .
W n r. 6 „ K u rje ra "  w artyku liku  „Ko* 

b ie ta  dezerter** zam ieszczcnem  zostało 
zdan ie , i p. M . K. leg jo n h tk s , areszto- 

' w aną została  ja k o  d eze rte rk a  z L eg ji ko 
b ie t w K rakow ie.

P o  okazaniu nam  zaśw iadczenia D ow . 
B aonu Och. L eg ji kobiet w K rakow ie, 
stw ierdzić m usim y, iż p. M . K. poszuki­
w ana była jedynie^W  oelu zw rócenia czę­
ści um undurow ania, k tó rego  zw rócić, ja k  
się okazało, nie m ogła Wobec złego s ta ­
nu zdrow ia.

Zaznaczyć też należy, że p. M. K. 
zw olnioną była z L eg ji kobiet w dn. 15 

, jiB topada ro k u  ub ., p rzeto  » skarżenie  jej 
b  d ezerc ję  je s t  bezpodstawnem .

M alaka i zbliska.
Z g o n  g e n . G o ł o g ó r s k l e g o .
W W arszaw ie zm arł gen . podpor, in 

żynierji E m il G ołogórski.

Związek truchleli «  Zakroczyniu.
W obec ujawnionych zatruć ohlebem w 

W arszaw ie w M n. Zdrow ia natyebm iast 
wyłoniono specjalną kom isję, celem  zba­
dania  przyczyn za trać  i opracow ania środ 
ków zapobiegaw czych. Do kom isji pow o­
łano siły  fachowe.

U stalono  przedew szystkiem , że w ypad 
ki za tru ć  zdarzały się nie tylko w W a r­
szaw ie, lecz i na prow incji, a m ianowicie 
w Ciechanowie i Nowym D w orze.

P o  otrzym aniu  wiadomości, że w No­
wym D * o r* e  zm arł jeden z rybaków  na 
sku tek  zatrucia chlebem , kom isja udała  
się na m iejsce ,i p rzapro  wadziła drchodze. 
Siady prow adziły  do Zakroczym ia.

W Z atroczym iu  w śród h and larzy  m ą­
k ą  przy w spółudziale władz b& p ieczeń - 
Btwa rozpoczęto  rew izje. W m ieście po­
w stała  panika. W łaściciele składów  m ąki 
pośpieszenie w yrzucali worki m ąki ze 
swoich sk ładów . Dzięki energicznej je d ­
nak akcji kom isji, worki te odnaleziono: 
jeden z worków znaleziono w u stęp ie ,|je - 
den pod bóżnicą, jeden  wydobyto ze atu 
dnt, część przychw ycono w składach.

W obec udow odnionego fak tu  D r z e s t ę p  
stw a, m iejscowe w iadse  aresztow ały  Han­
d larzy  z a tru tą  m ąką. A resztowano Idę 
A jbeszyc i G yrlę Bożnicką, p rzycztm  je ­
den z podejrzanych o przestę  siwo h an ­
dlarzy zdołał uciec.

W orki opieczętowano i odesłano do 
analizy szczegółowej do W arszaw y.

Najświeższe wiadomości
R uch  p o w s ta ń c z y  w  C z e rn i-  

c h o w sk ie m .
LW Ó W , 9.2. (te l. w ł.) L in ja  kolejo­

wa między Sośnią i H orodnią, w g u b ern ji 
C zern ichow skiej, została zupełnie znisz­
czona przez powstańców , k tórzy  operu ją  
tu ta j  od dwóch m iesięcy. W ielk ie  mrozy 
i śn iegi, jak ie  panują obeenie na U k ra i­
n ie, przyczyniły się  do chwilowego o s ła ­
b ien ia  ruchu pow stańczego.

P o o z jo  f u tu r y s ty c z n e  w  a -  
r e s z o i e .

W ARSZAW A. 10 2. ( te l. w ł.) Z roz- 
porządzenia kom isarza rządu  na m iasto 
st. W arszaw ę, nałożono aresz t na  nak ład  
dw um iesięcznika p t. „P ierw szy P olsk i A l­
m anach" (poezje fu turystyczne).

lfo tu m  z a u fa n ia  d la  r z ą d u .
PA R Y Ż , 10,2, Tel. wł. P ism a  franeu  

sk le  donoszą, że na  posiedzeniu laby 
gm in rozpatryw ana będzie sp raw a konfe 
rencji prem jerów  w P a ry ż a .

W yrażono obecnem u rządow i Totum 
zaufania.

Przebieg strajku n i kolejach.
W A RSZA W A  10 2 —  W arsz ta ty  na 

Pelcow iźnie i W arszaw ie-G łów nej n ie  p ra  
cują. W  depot, p racu ją  p racu ją  żołnierze 
i kom panji kolejow ych. R obotników , k tó  
rzy dziś zg łosili się do pracy, nie w pu­
szczono do czasu ogłoszenia now ego re ­
gulam inu p rzy jęcia .

W czoraj pod  e s k o r t ą  p o lic ji 
s p ro w a d z o n o  d o  d e p o t  k o le ­
jo w e g o  ( rz e m ie ś ln ik ó w , p o ­
t r z e b n y c h  do  n a p ra w y  p a r o ­
w o zó w . P o n ie w a ż  n ie  c h c ie l i  
p o m im o  to  p r z y s tą p ió  do  p r a  
o y , 6 -o iu  z  n ic h  a r e s z to w a n o .

M ęki p o lak ó w  na  P od  olu.
LW Ó W  10 2 —  W  Ksrnień cuP odol- 

ski p ra w ie  połow a ludności uciekła. Po­
łow a domów je s t  próżna, ulice w ygtądają  
jak  w yludnione. P raw  ie z  każdej roeziuy 
jed n a  osoba, a n aw et więcej, znajduo się 
w więzieniach. Domy m ieszkalne w glą­
d a ją  jak  fortece, drzw i i okna są  aały 
dzień zam knięte przed nadam i i ra b u jk a  
mi, k tó ry ch  tu ta ; ccdzieunie dopuszozścą 
się w ojska bolszewickie. Dowóz żywnopal 
ze wsi u s ta ł zupełnie, skutkiem  ozego du 
cuje w ielki glóp.

W szystkie sk lepy  są  pozam ykane. E- 
gzekucje odbyw ają się  codziennie, Wj osta 
tnim  czasie bolszew icy Wzięli się do pa- 
skarży i tęp ią  ich, stosu jąc bezwzględnie 
karę  śm ierci.

Z Polaków  rozstrze la li bolszewioy w 
ostatnich dniach p. W in ia rsk ą  za to , że 
była św iadkiem  w (sądzie uk ra iń sk im  
przeciw  bolszew ikow i, oraz ślusarza  K ul 
czyckiego za uczestnictw o w delegacji po 
dolskiej do W arszaw y|o przy łączenie  4-oh 
pow iatów  podolskich do Po lsk i, fp ró c z  
tego wiele osób, zw łaszcza j członków R a­
dy m iejskiej, wywieziono po  W innicy, a 
naw et dalej na wschód.

Chlitozyoy na 
U krainie.

L W Ó W  10.2 Cała U k ra in a , od Dnie­
stru  do D niepru, a  n aw et i poza Dniepr, 
z a la n a  j e s t  p r z e z  l ic z n e  o d ­
d z ia ły  C h iń czy k ó w , służących w 
w o j s k u  bo lszew ik iem  1 przebyw ających 
na U k ra in ie  na leżach zimowych. Żółci 
przybysze rabnją  i niszczą chłopów.

Z w y c ię s tw o  T ro c k ie g o .
W ARSZAW A, 10 2  (te l. w ł.) W edług 

wiadomości otrzym anych z M ińska, na 
konferencji parlji kom unistycznej ro zw i­
nęła  s ię  dyskusja, w k tó re j zabierali g ło s 
Lenin i  T ro ck i. K onferencja zakończyła 
się zw ycięstw em  Trockiego.

Pokój w  lutym .
RYGA, 10.2. ( te l. w ł.) Między dele­

gacją  polską a Rosji sow ieckiej doszło 
do porozum ienia w .‘praw ie  zło ta. N aFmuv ■ w
7 0 0  ty s ię c y  m k . w  z ło c ie .

W kotach  d e legac ji po lsk iej przypu­
szczają, że po załatw ieniu  spraw y złota, 
inne sp raw y  zała tw iane  będą w szybkim 
tem pie i podpisanie tra k ta tu  może n a s tą ­
pić jeszcze w miesiącu bieżącym.

Polski stanie sio potęgą!
O rg a n iz a c ja  z a m ia s t  im p ro -  
w ifcaoji. — O to t r e ś ó  p r a c  

f r a n c u s k o -p o ls k ic h .
PA R Y Ż, 8 lutego. Z powodu konfe­

rencji polsko francuskich , P e rtia au x  w 
„Echo de P a r is "  pisze: T ego  la ta  P o lska  
została u ratow aua codem , jak ich  po trze­
by w przyszłości p ragniem i uniknąć. M i­
nistrow ie  francuscy  i polscy p ragną  p o ­
staw ić o rgan izac ję  na miejsce im prow i­
zacji. Za k ilk a  tygodni sp raw a Górnego 
Śląska, m andatu m ilitarnego w G dańsku 
i g ran ice  w schodnie zostaną definityw nie 
uregulow ane. P o lsk a  więc stan ie  się na­
g le  potęgą, na k tó rą  można liczyć.

P ra sa  an g ie lsk a  zaś zachow uje c h a ­
rak te ry sty czn e  m ilczenie co do wizyty 
Naczelnika P aństw a  w P aryżu . Jedynie  
„T im es" pisze. Chociaż wizyta N aczelni­
ka  P aństw a  posiada ch a ra k te r  pierw szej 
wizyty serdecznej, k tó ra  rzecz prosta, na­
leżała  się przedew szyetkiem  F ran c ji, te j 
w iernej przyjaciółce P olsk i — jednak  pe­
wne kw estjs , a  m ianow icie spraw a ® ir -  
uego Ś ląsk a , sp raw a u trzym an ia  misji 
wojskow ej francnsklej w W arszaw ie , kw e- 
s t ja  środków  w iększego za in te reso w an ia  
kapitałów  francuskich w przedsiębior 
stw ach  polskich, będą stanow iły tem a t 
dyskusji w P aryżu ,

Z pozostałych dzienników  an g ie lsk ich  
jedynie kom unistyczny „Daily H erald" 
w zm iankuje o podróży N aczelnika P a ń ­
stw a. W zm ianka utrzym ana je s t, rzecz 
p resta , w tonie Barkatycznym.

P o ls k a  f la g a  n a  m o rz u .
W A R SZ A W A , 10,2.— R ad a  m inistrów  

zarządziła , ażeby na w szystk ich  sta tkach  
poUkich wywieszano banderę o barw ach 
narodow ych. Górny pas bandery  je s t 
biały, dolny czerwony. B iały p as  nosi 
znak po lewej stronie d rążka. B anderę 
należy wywieszać na ru fie  okrętu lub na 
maszcie.

M in is te r  S te c z k o w s k i  w y je ż ­
d ż ę  do  P s r y ż a .

W ARSZAW A, 10.2. — M inister skarb u  
S teczkow ski wyjeżdża w piątek  15 b. m. 
do Rygi, przyczem tow arzyszyć  mu bę 
dzie re fe ren t m in isterjalny  Janusz L e h s , 
Po powrocie z Rygi min. S teczkow ski u- 
da  się natyebm iast do P ary ża , gdzie je  
go przyjazd Naczelnik P aństw a zapow ie­
d z ia ł w rozm owach prow adzonych z fran  
cusklm i mężami stanu. Celem podróży 
min. Steczkow skiego do P aryża  je s t na 
w iązanie stosunków  fnansow ycb.

P o d ró ż  do  P e r y ż s  p rz e d m io ­
te m  k o n fe r e n c j i  z  p re z y d e n ­

te m  m in is tró w .
WARSZAW A, 10.2.— Prez. min. W itos 

był dziś na  posłuchaniu u Naczelnika 
P ań stw a . K onferencja trw a ła  pó łtorej 
godziny, rozpatryw ano na niej szczególo 
wo wyniki podróży do P aryża . W  ko 
łach politycznych s tw ierdzają  ponow nie 
doskonałe  w rażenie, ja k ie  N aczelnik P ań  
stw a odebra ł podczas pobytu  w P aryżu .

Na ju trze jszem  posiedzeniu Sejmu m a 
się  odbyć dyskusja nad expose prezydeu 
ta  m inistrów . J e s t  rzeczą praw dopodobną 
śe z różnych stron Izby mówcy naw iążą 
wytvody swoje do wyników podróży Na 
ozelnika P ań stw a  do F rancji.

Szczęśliwa para narzeczonych.
100 -lo łn i n a rz e c z o n y  i  7 2 -le t. 

n a rz e c z o n a .
W  L js  A ngeles, w K a lifo w i, zaw ar­

te  w s ta ło  m ałżeństw o, o którem , jak o  o 
czem ś nadzw yczajnem , rozpisu ją  się a- 
m erykańskie  kroniki D r. A drew  M arrisou  
i M ary B arney , tw orzą tą  szczęśliw ą pa­
r ę ,  k tó rą  in teresu je  się całe m iasto. Z ua- 
nem je s t  pow szechnie, iź „m łody41 na rze ­
czony skońozył niedawno 1O0  la l tycia. 
Go się zaś tyczy „narzeczonej", to ną py 
tan ie  u rzędnica państw ow ego ile ma lat, 
skrom nie odpowiada: .,Z daje  m i się, te  
72, d o sh d n ie  jed n ak  nie wiem. Z apom ­
niałam  naw et zupełnie, gdyż wcale się  
tern nie troszczę**.
xonFdw ^'bjEU u^'taj iińtjean/ia4T'ŁkTłak 
spraw ozdaw ców , w celu zrob ien ia  in ter- 
wiewu.

„M iss M ary —  pow iada jeden rep o r­
te r  —  nie wierzy w miłość —  dla  niej 
m ałżeństw o je s t  kontrak tem . B ędąc pan­
ną, wiele pieniędzy łożyła na stro je  swych 
sió str. J e s t  wielką przeoiwniozką wyso­
kich obcasów. S ą one powodem, iż dzi­
siejsze kobiety  skaczą, ja k  żaby. (Jeszcze 
bardziej odrażającym  dla  niej je s t  dekolt 
„D aw niej —  powiada ona —  gdy panie 
skrom niej się  ubierały, były o w iele zdro 
wsze. Również w strę tne  są  krótkie i wąs­
kie spódnice, uw idoczniające k sz ta łty . Kii 
ku już m iałam  starających , lecz dla żad­
nego nie m iałam  ty le  uosucis, ile dis 
M orrlsona. On je s t  tak i m ądry  i e leganc 
ki. Smieeb u trzym ał mnie św ieżą i m ło­
d ą . Zaw sze śm iałam  się, a na to sk łada  
się przecież ty le rzeczy. —  G dy  k toś mi- 
oie kilka domów i nie zauwazy niczego, 
z czego m otnaby się  uśm iać, —  powinien 
pójść do lekarza  chorób umysłowyob, lub 
do okulisty".

Również i d r. M orrison, mąż śm ieją­
cej się filozofai, w ygląda na szczęśliw e­
go i zadowolonego. „K ooham  bardzo m o­
ją  M ary —  pow iada on —  między nami 
zaohodzi w ielkie podob ieństw o  duchowa. 
Łączy nas g łęboka i p raw dziw a sym pa­
tia " .

Pociechą dla w szystk ich  panien je s t 
w yn u rzen ie  pani doktorow ej. Pow iada 
ona: „Zawiszę miałam nadzisję , te  Wyjdę 
"a rn ą ż . W ierzyłam , że los przeznaczył ml 
mę ta ,  czekałam  więc cierpliw ie. Przyszedł 
°n  póśno, a le  wkońcu przyszedł. Nie 
trzeba  się  nigdy śp ieszyć . — W olne dzie­
w częta nie s ta rz e ją  s ię , a ja k  długo się 
żyje, saw sze powinno się mieć nadzieję*'.

O f i a r y
(Złożone w Red. „K ur. Częstooh.*).

Na p le b is c y t .
J. Pajohel z K łobucka 200 mk.
Z p rzedstaw ien ia am atorskiego fryzje 

rów , urządzonego dnia 2 lu tego w Ogni 
sku  300 mk.

W alerja  Sp. 20 mk.
P p . Kasińcy 290 mk.

r  -  i:
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SENSACJA! NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO OBECNEGO SEZONU! SENSACJA!

Rewelacja w sztuce kinematograficznej. Drugie wydanie słynnego. .GOLEM A", stanowiące odrębną, i samodzielną c.Oosć.
Sztuka w 6 ciu aktach p. t. v

11m g o l e m  m m m  u  ś w i a t ?
N a jw ię k sz e  a r c y d z 'e fo l N a d z w y c z a jn a  tec h n ik a ! N iezw y k ła  t r a i ć ! N ieb y w a ła  w y k e n a n ie !

Teatr
Artystyczno-Literacki

ul. Panny Marji Aa 19.

Kierownik art.-Iiteracki i reżyser 

St.OSSORYA-BROCHOOKI

2 0  ‘‘N ę i
Od d n ia  9 -g o  L u teg o  1921 r .

N ader in te r e su ją c y  p rogram i r  20
ze  współudziałem

J. WAGINSKIEJ pieśniarki. C z e s ła w a  S k o n ie e z n e g o  komika teatru „Czarny Kot“ w W arszawie, 
K. B o g o r y a -G ó r sk ie g o  tragikomika. M arji S a r ju sz  pieśniarki. A l. N ow ick ie] tancerki solistki. 
H. S z a tk o w s k ie g o  pianisty recytatora. H. R y d z ew sk ieg o  piosenkarza. W ł. N o w ick ieg o  wirtuoza 
na harmonji pedałowej i tancerza-solisty Bp. W ito sk ieg o  art dram. B* M ucm ana pianisty-akomp. i iDp

'■**. KONCERTOWO-KABARETOWA
C z ę ś ć  2 -g a s „ P r z e d sta w ie n ie  A m atorsk ie"

^  ^  O  _ I-I ___________________________________________mi 1 a ! n / ł  n ł n n i a  T l o h l r t d o l f lA f iOSzkic sceniczny w i-ej odsłonie J. Jabłońskiego

Dr. J. Fajman
b. A sy s te n t K liniki U n iw ersy teck ie j 

Profesora Neissera-
Choroby sk ó rn e  i w e n ery czna

Przyjmuje od 4 i pól. do 7 
Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

1
I

Dn O l u f u n  T u i o K i
c h o ro b y  sk ó rn e  i w en ery czn e

przyjmuje codziennie do godz. 
.10 rano i od 3  do *Ź-ej wiecz.

C zy wiecie, i e  bez Śląska Górnego w Polsce  przemysł s :ę  
nie rozwinie?

Czy wiecie, i e  bez Śląska Górnego czeka nas nędza i nie 
wola ekonom iczna?

Czy wiecie, i e  utrata Śląska g ó r n e g o  grozi nam utratą n ie­
podległości?

D o czynu! D o ofiar! Do pracy!

Składajmy hojne ofiary 
na wyzwolenie Ś l ą s k a  G ó r n e g o

w KBuaitcji ivurjera ^ z ę s io c n o w s ł t ie g o " .

O b w ieszczen ie .
Do rejestru  Handlowego działu A Sądu Q- 

kręgowego W Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

17 m a ja  ( 9 2 0 r .
P o d  Alł 8 8 2 . Firma Marja Grzybowska. 

Drobny handel spożywczy w Częstochowie, 
ul. Kościuszki 50. Firma istnieje od 1 stycz­
nia 1020 r. Właścicielka Marja Grzybowska, 
córka Tomasza. Częstochowa, ui. Kościuszki 
Nr. 55.

IS maja 1920 r.
Pod Aft 6 8 3 .  Firma Stanisław  Szewczyk 

Srzeiaż mięsa w Stradomla-Starym, gm. Gra­
bówka. Firma Istnieje od 1 stycznia 1920 r. 
Właściciel Stanisław Szewczyk, syn Prym usa 
w SUadomiu-Starym.

Częstochowa, dnia 21 stycznia 1921 r, 
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p. o, Sekretarza W. Wolnidk.

K iliń s k ie g o  N» 4 . II p ię tro

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e

( sp ec .  ż o ł ą d k a  1 k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 1 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) oiwarta 
codziennie od 0-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

I

L e k a r z -d e n t y s t a
M ichał G r e j n i e c

u!. P anny Marji (1 Aleja) JC»io. 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. 

i od 3—7 wiecz. Telefon 260

WYSTAWA
obrazów i rzeźb

lii A le ja  5 4  i piętro
Otwarta od godz. 10 rano 

do 5 p. p.
W ejście mk. 10

kursy BmMeryjne i Językowe'’
E. Z a lcm a n ó w n y

przyjmują zapisy zarówno na w s kłady handlowe, Jak i językowe tylko 
do dnia 14 go lutego r b.

Informacje i zapisy w kancelarji Kursów ul, Dąbrowskiego Nr. 7 nawprost bramy

S ta ła  p rzy jm u ją  s ię  z g ło s z e n ia  r a  n a u k ę p isa n ia
n a  m a sz y n a c h .

a v. 11....... ..u — 1— 11.1  . / a

Z arząd Rady O piekuńczej O kręgow ej
w  C z ę sto c h o w ie

poda e do Wiadomości, że we wtorek, dnia 22 Lutego 1921 r. o g dżinie 10 ra 
no, w lokalu własnym (Kościuszki 16) odbęcizie się

O gólne Z eb ra n ie  D e leg a tó w  -< ad O p iek u ń czych
M ie jsco w y ch

według następującego porządku dziennego.
1) bór Przewodniczącego
2) Odczytanie protokulu.
3) Sprawozdanie.
4) Sprawa Szkoły Ogrodniczej.
5) W olne wnioski.

Z e względu na ważność spraw, Zarząd uprasza P.P. D elegatów o jaknaj- 
liczn ejsze i punktualne przybycie.

P rzek o n a ć  s ię
każdy może że jedynie u

J. R ząsiń sk iego
Kościuszki 19a 

w podwórzu lewa oficyna 
najtaniej nabyć może a wszelkie płótna, 
wołny koefjumowe, korty męskie, pod­
szewki, chustki, kapy, ręczniki, cojg i, 

etaminy oraz firanki i lnr.e towary.

Nsjtaniej nabyć można
w II Alei 25

s z e w i o t y ,  w e ł n y ,  płótna, płóclenka,eta­
miny, batysty, nęcznlki, prześcieradła, kapy, 
kołdry, bostony na kostjumy, palta, mater- 
jaly  na męskie ubrania, podszewki i. t. p. 

u C z ę s t o c h o w s k i e g o  II Aleja 25.

Zgubiono

KII

Swierzbę usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
 „ M a ść  P -r a  H e b d y " -----

uznana przez powagi lekarskie 
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, ule plami bielizny 1 ciała, z ła­

twością się zmywa wodą 
Żądać w aptekach i s k ł a d ,  aptecznych tylko .,Maśń‘P-ra Hebdy” z śwlorzba- 
wcem na tykleole. Słoiki na 1 — 3—12 0 9 0 b .  Tow, I HEBEQA ISka Warsza­

wa Elektoralna 18 teł 1—37 Dla koni «d świerz y parcha „Ekwol Hebda”
Skład na C zęstochow ę M.

S k ła d  A p te c z n y
NEUFELD

dokumenty wojskowe 
_  „ wystawione na Mie­

czysława Chwastowskiego, wydane przez D-two 
2-ej Dyw, Legjorów. Łaskawy znalazca zech- 
gg_ojpjeśd do „Ku.jera Częstocti.“__________
2’nuhinnn portfel z 1020 mk. 
» , y U M m i l U  książeczką odroczenia, 
wydaną przez P.K.U. w Radomsku za Nr 2889 
i dowodem Kolejowym na imię Eugenjusza 
ZarzecklegOj^Jpraszajnę o zwrot do .K urjera”
Zm ihinnn w™dńir̂ T̂ńTTsTą̂  « . g U U I O n O  żeczkę emerytalną na 
imię Edwarda Nagrodzklego. Łaskawego zna­
lazcę upraszam o zwrot dokumentu do orzy- 
t u ł k t M ^ a r a h t ^ k i ^ ________
7 a h u  sztuczne naw połamane. Kupu- 

Jo laboratorium dentystyczne 
1 Aleja 10 Płacę ceny najwyższe.

N L ł f i r l w .  francuz z dobrej
rodziny, pragnie poznać 

przystojną polkę-słowiankę z dobrej rodziny, 
z którąby konwersacji i wzajemnych lekcil 
francuskiego udzielał, polskiego pobierał 
Łaskawe zgłoszenia piśmienne do Administra- 
cjl „Kurjera* pod R. N. - _____

U dzielam  lekcji
w zakresie 6-ciu klas. Wiadomość w „Kurjerz®"

Redaktor i Wydawca: A d a m  P a c io r k o w s k i ,
Maaeaa

Odbito w Brukam i .Udziałowej*


